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1.12.92 
W �p�r�z�e�r�a�|�a�j���c�y�m� tempie �p�o�w�s�t�a�j��� w Polsce rozmaite Rady �p�o�w�o�B�y�w�a�n�e� przez 
Prezydenta. �J�e�|�e�l�i� �u�w�z�g�l���d�n�i���,� �|�e� ostatnio �p�o�w�o�B�a�n�o� do �|�y�c�i�a� �G�w�a�r�d�i��� Naro­
�d�o�w���,� która jest wojskiem �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o� �p�o�d�p�o�r�z���d�k�o�w�a�n�y�m� Prezydentowi RP, 
to Prezydent �s�t�w�o�r�z�y�B� �w�o�k�ó�B� siebie �m�i�n�i�a�t�u�r��� wszystkich instytucji paJistwo­
wych. Te Rady �s��� tylko parawanem i �z�a�s�B�o�n��� �d�y�m�n���,� bo nie �s��� w stanie 
�f�u�n�k�c�j�o�n�o�w�a���.� Jak �m�o�|�e� np. �f�u�n�k�c�j�o�n�o�w�a��� Rada do Spraw Kultury, która liczy 
73 �c�z�B�o�n�k�ó�w�?� Trudno sobie �w�y�o�b�r�a�z�i���,� aby taka Rada �b�y�B�a� zdolna do opraco­
wania �j�u�|� nie tylko reformy szkolnictwa. ale �c�h�o�c�i�a�|�b�y� tylko lektur szkolnych 
- a na tym odcinku �d�z�i�e�j��� �s�i��� rzeczy �d�o�s�y��� dziwne. Dla �p�r�z�y�k�B�a�d�u� wyliczamy 
niektóre z Rad: jest Rada do Spraw Stosunków �P�o�l�s�k�o�-�y�y�d�o�w�s�k�i�c�h�,� Rada do 
Spraw Rolnictwa, Rada do Spraw Nauki. Ponadto �i�s�t�n�i�e�j��� takie dziwne insty­
tucje jak np. Biuro �O�b�s�B�u�g�i� Politycznej i ogromna �i�l�o�[��� doradców Prezydenta 
w �r�ó�|�n�y�c�h� dziedzinach z �e�k�o�l�o�g�i��� �w�B���c�z�n�i�e�.� Na to wszystko nie wystarczy 
przebudowywany obecnie dla Prezydenta �P�a�B�a�c� Namiestnikowski. Koszt tej 
przebudowy na �w�y�n�o�s�i��� 160 mld �z�B�o�t�y�c�h� - �s�u�m��� �p�o�r�ó�w�n�y�w�a�l�n��� _ jak pisze 
tygodnik Polityka - z rocznymi wydatkami na �t�u�r�y�s�t�y�k��� i wypoczynek dla 
�o�g�ó�B�u� Polaków. 

5.12.92 
Minister Skubiszewski �z�a�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�,� �|�e� w �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y�m� czasie planuje. utworze.. 
nie ambasad w �A�B�m�a�-�A�c�i�e�,� w Taszkiencie, w Tbilisi i w Kiszyniowie z tym, �|�e� 
w �p�o�c�z���t�k�o�w�y�m� okresie �b���d��� one �m�i�a�B�y� charakter przedstawicielstw regional­
nych: �A�B�m�a�-�A�t�a� dla Kazachstanu i Kirgizji, Taszkient dla Azji �Z�r�o�d�k�o�w�e�j�,� a 
Tbilisi dla Zakaukazia. Planuje �s�i��� �t�a�k�|�e� utworzenie nowych placówek konsu­
lamych: w �B�r�z�e�[�c�i�u�,� Grodnie, �A�B�m�a�-�A�c�i�e�,� Celinogroclzie, w Klszyniowie, 
Irkucku oraz podniesienie agencji konsularnej we Lwowie do rangi Konsulatu 
Generalnego. 

15.1.93 
Towarzystwo Polsko-UkraiJiskie w �G�d�a�D�s�k�u� oraz Young Men's Christian Asso­
ciation z �s�i�e�d�z�i�b��� w Gdyni .organizuje ogólnopolski festiwal �m�n�i�e�j�s�z�o�[�c�i� naro­
dowych. Impreza ma na celu przedstawienie dorobku kulturalnego �B�i�a�B�o�r�u�s�i�­
nów, Greków, Litwinów, Niemców, Romów, �S�B�o�w�a�k�ó�w�,� �U�k�r�a�i�D�c�ó�w� i �{�y�d�ó�w�.� 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

7.11.92 

W Centre ci' Animation Le Rond Point Baudricourt w �P�a�r�y�|�u� �z�o�s�t�a�B�a� otwarta 
wystawa fotografii Wojtka Korsaka pt. Qllatrieme DimellsiOll. 

11.11.92 
Instytut Józefa �P�i�B�s�u�d�s�k�i�e�g�o� w Nowym Jorku �p�r�z�y�z�n�a�B� doroczne nagrody, 
ufundowane przez Alojzego i Elizabeth Kondrackich z Florydy, �N�I�e�z�a�l�e�|�n�e�m�u� 
Komitetowi Historycznemu Badania Zbrodni �K�a�t�y�D�s�k�i�e�j� w Warszawie, "Biblio­
tece �Z�e�s�B�a�D�c�a�"� we �W�r�o�c�B�a�w�i�u� oraz prof. Gabrielowi �B�r�z���k� "Dewajtis" z Lub­
lina za �k�s�i���|�k��� pt. "Wiemy �p�r�z�y�s�i���d�z�e�:� o �A�u�k�a�s�z�u� CiepIiJiskim". 

14.11.92 
Jury Fundacji �K�o�[�c�i�e�l�s�k�i�c�h� w Genewie �p�r�z�y�z�n�a�B�o� �d�o�r�o�c�z�n��� �n�a�g�r�o�d��� Krzyszto­
fowi Myszkowskiemu za �o�p�o�w�i�e�[��� "Pasja �w�e�d�B�u�g� �Z�w�.� Jana", �w�y�d�a�n��� �n�a�k�B�a�-
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dem �O�d�d�z�i�a�B�u� Bydgoskiego Stowarzyszenia �P�:�~�!� �j�!�:�:�.�o�~�:�w�:�r�:�~�~�:�:�;� 
nictwa Morskiego w �G�d�a�D�s�k�u�.� �P�o�n�~�d�t�o� jury przy �O�l���d�z�k�i�e�'� Frybesowej za 
�n��� �n�a�g�r�o�d��� im. Kajetana �M�O�l�r�a�w�r�s�k�i�s�k�i�~�o� p. �~�~�~�~�j�e� o �s�z�t�~� francuskiej i 
�c�a�B�o�k�s�z�t�a�B�t� jej dorobku trans ato ego, a . . 
�z�a�s�B�u�g�i� w rozpowszechnianiu literatury �f�r�a�n�c�u�s�k�O�J���z�y�c�z�n�e�J�.� 

15. 11. 92 .. �[�c�i�e� obchodzonym Dniem �P�a�m�i���c�i� 
�D�z�i�e�D� 15 listopada Jest �~� NIemczech �u�~�~�k�u� 1992 �m�i�a�B�o� miejsce �n�i�e�z�w�y�k�B�e� 
Ofiar Wojen Przemocy I Terroryzmu: basadora RP w Wiedniu. �B�y�B� on 
�w�y�r�ó�|�n�i�e�n�i�e� �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a�.� �B�a�r�t�o�s�z�e�w�s�k�i�e�g�~� �~�m� .. ckerem _ jedynym �m�ó�w�c��� na 
- poza prezydentem NIemiec R. von elZS8 
�u�r�o�c�z�y�s�t�o�[�c�i� w Berlinie. 

3.12.92 
�Z�m�a�r�B� w Londynie w 
DzielIllika Polskiego I 
Monachium. 

wieku 82 lat �M�i�k�o�B�a�j� Szumski, wieloletni redaktor 
Tygodnia oraz redaktor Polskiej Sekcji RWE w 

4. 12. 92 . O . ki nad polskimi zabytkami i grobami 
Na Walnym ZebranIU Towarzystwa ple.. . o �z�a�r�z���d�u� którego 
historycznymi we �~�r�a�n�c�j�i� �w�y�b�~�a�n�o� na mIeJSC: �~�:�:�U�J�:�c�:�'�e�z�e�s�e�m�z�~�t�a�B� Jan 
prezesem �b�y�B� �S�t�a�n�I�S�B�a�w� �A�u�c�k�l�,� �I�~�;�;�'�y� �~�r�z��� li Sc.;!1 of Slavonic and East 
Skarbek, prawnuk �p�o�w�s�t�a�D�c�a� z . ro u4-6 rudnia 92 r w Londynie kon­
European Studies �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�o� w dOlach. g. ki' ., od aparatczyków 
ferenci .. o przemianach literatury �w�s�c�h�o�d�n�t�G�-�e�U �B� �r�~�B�l�s� �~�J� -k "P' �B�O�t�r� Cholewa i 

.... dz' �B� . r 'n Stanis aw arancza, 
do �d�y�s�y�d�e�n�t�~�w�"� .. U .laB �~�z�j�s�k�i�~��� I. �~�~�;�'�k� �T�B�u�m�a�c�z�e�D� Literackich University of 
Adam CzernIawski. ry y . h 4-S rudnia 92 r forum 
East Anglia w W. Brytanii �z�o�r�g�a�n�i�z�0�7�a�B� �~� �~�~�:�~� Cze!iawski i Ryszard 
pisarzy europejskich. �P�o�l�s�k��� reprezen owa I 
�K�a�p�u�[�c�i�D�s�k�i�.� 

10.12.92 �B� �w�y�[�w�i�e�t�l�o�n�y� film Emanuela D. Kowal-W Instytucie Polskim w �P�a�r�y�|�u� by 
skiego ,,Józef Czapski". 

13. 12.92 . d' 11 rudni a �o�d�b�y�B� �s�i��� wieczór autor­
W Centre du �D�i�a�l�o�g�u�~� w �p�a�r�y�z�~� w �;�I�~� b g _ spektakl �b�o�|�o�n�a�r�o�d�z�e�n�i�o�w�y� 
ski �A�d�a�m�~� �Z�a�g�a�j�e�w�s�~�e�g�o�,� a �~�D�'� gru Ola �p�o�~�~�u�)� amatorskiego teatru "Klika" (teksty w �J���z�y�k�u� czeskim, a CZ", ... IOWO po 
z Pragi. 

15. 12. 92. . odb �B�y� . w rudniu �n�a�s�t���p�u�j���c�e� imprezy: 
W Stacji Naukowej �~�A�N� w paryzuu . y �y�t�:�~�~� w. tozannie pt. "De Venceslas 
1 12 odczyt �F�r�a�n�~�O�B�s� Rosseta z ntwers fi' "pod przewod-
. . . d P I d ns les lettres �r�a�n�~�a�l�s�e�s� 

a. Ubu: �f�i�d�l�g�u�s�r�~� dUe �r�:�~�l�a�y�e� e' : �o�:�:�:�'�~�n�i�:� odczyt �E�l�|�b�i�e�t�y� �K�a�c�z�y�D�s�k�i�e�j�,� profesora 
ntctwem r �I�m�~�n�.�.�,� Les crises sociales en Pologne aux 
w Instytucie H!stont" PAN, na �:�:�:�:�!�t�~�i�c�t�w�e�m� profesora Uniwersytetu Paris 

�~�:�~�e� �p�~�\�~�!�:�e�l�:�l�e�~�:�:�r�o�t�:�t�l�c�;�~�.� p �o�d�b �1�Y�s�B� �s�i��� drt;Cit:
r 

�f�=�y�i�~�n�c�;�;�:�f�!�:�a�r�k�:�n�!�;�:�:�:�:�~� 
ki i Michel Prezmana, a gru Ola. . . k' pod 

szews ego h ' R 'sk'e' Akademii Nauk, �M�i�c�h�a�I�B�a� Nanns tego, 

�:�!�:�~�n�~�:�:�:�:�p�:�:�I�.� �R�:�b�e�L�Y�~�a�K�I� �}�r�~�n�k�t� a
m
, �d�e�Y�t�r�e�l�e�k�t�o�:�:�r�:�~�s�g�:�:�:�u�~�!�~�~�~�r�:�:�:�:�t�:�c�;�:� 

. �P�a�r�y�|�u� na temat: e omm e . II 
neJ w M d' I (1939-1941) _ Documentatlon nouve e. dant la Seconde Guerre on la e 
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Zachwiana Federacja 

. ~anad.a j~st federacj~ w skład k~órej wchodzą wszystkie pro­
winCJe p?sIadaJące sze~okle konstytuCYjne uprawnienia, aż do granic 
a~tono~l1. Teoretyczme - w założeniu - wszystkie one są równe, 
WIęC ~aJ~ te same pra~a. Praktyc~n,ie jed~ak jest inaczej. Prowincje 
zazdro,sme strzegą SWOIC~ uprawmen ale I często starają się je roz­
s~e~yc. przez uszcz~plame fe?era1nych. Wśroo 10-ciu równych pro­
WInClI Jedna :- Quebec - Jest "szczególnie równa", ściślej inna, 
odmIenna. NIe od roku czy od kilku lat, ale od ustanowienia w 
1867 r. obecnego ustroju państwowego. Dla ścisłości może należa­
ło~y przypomnieć, że i ten akt ustanowienia prowincji był tylko 
dZIełem elIty Quebecu, a nie całej ludności. 

Sta~ut prowincjonalny )~st ~zywiście lepszy aniżeli kolonialny, 
ale w mIarę upływu lat nasIlIły SIę tendencje odśrodkowe: zakamuf­
lowane, ~strożne! złożone. Wzmacniała się świadomość odrębności 
narod?weJ w łome państw~. Oczrwiści~ ,Quebec jest prowincją fran­
cusk<?Języczną a. ~rzytłaczaJąca wlększosc, około 85 % ludności, jest 
katolIcka. KoleJm przywódcy polityczni wszystkich stronnictw 
nauko~cy i pisarze głosili, pisali, propagowali wartość i odmiennośt 
w!asneJ, francuskiej, quebeckiej kultury, której trzonem jest język i 
wIara. 

.. Je me souvi~ns - dewiza na godle prowincji znajduje się rów­
mez na .wszyst~lch, tabli7ach .rejes~racyj~ych .sam~hodów. Wszyscy 
stal~ mają pa~l1ętac ... !'Jleko~leczme WOjnę SIedmIoletnią, po której 
Quebec sta! s~~ ko~omą a!lglelsk~, wystarczy bieżący wiek. Kolejne 
rządy ProWInCJI. Quebec me. uznają np. obecnych granic, ustanowi 0-
nyc~ . w 1927r. I podtrzymUją pretensje terytorialne do Nowej Fun­
!andl1. Ale . ty.m najmniej przejmuje się ludność. Za to utrwalone 
Jest. w pam~ęcI stanowisko wobec ostatniej wojny światowej. Polity­
c~m .~eczmcy Que?e7u . utrzymując~ że wojna nie dotyczy ich pro­
WInCJI, przecIwstawIalI SIę poboroWI, wysyłaniu sił zbrojnych poza 
~anadę. Rząd feder~lny przep~owadził w tej sprawie w 1942r. ple­
bIscyt w cał}:~ kraJU! wzywając do poparcia wysiłku zbrojnego i 
udZIału w wOJme, a. WIęC za poborem powszechnym. Prowincja Que­
bec gło~owała w WIększości przeciw, ale nie miało to praktycznego 
znaczema. 

, Od 196~ r. w.zrastały tendencje quasi separatystyczne. Przy­
wodcy stro~mctw. I organy prasowe domagały się specjalnych praw 
we wszystkIch dZIałach administracji publicznej i w sprawach gos­
po~a~c~ych. ~owołan~ .prz.ez rząd federalny Komisja Dwukulturo­
W.0SCI I DwuJ~zycznoscl mIała na celu sformułowanie i przedstawie­
rue , kompromls?~ch ro~wiązań,. u~zg~ę~niających pewne postulaty 
zarowno ludnoscl frankoJęzyczneJ Jak I Innych. NIewiele to wpły­
nęło na Quebec. 
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przywoocy pr~wincjonalnej. P~rtii l:iberalnej, kt~rzy <?ficjalnie 
·deklarowali federalIzm, domagalI SIę zmIany stat~su I w.zaJemnych 
stosunków. Quebec ma być partnerem anglOjęzycznej . Kan~dy, 
pozostanie w sojuszu. go~podarczY!ll' zachowa~e będą rózne Inne 
powiązania, lecz będZIe nzezaleźnq ;ednostkt1. pan!t~owq z przed~ta­
wicielami w różnych państwach. Jednak. am naCIskI .na Otta.w.ę I w 
ich następstwie drobne ustępstwa, czy medost~eganle p<?mrueJszyc~ 
antykonstytucyjnych zarządzeń nie zadowolIły nowej generaCJI 
przywooców. . . . . 

Wybił się w niej Rene Levesque, m~~ster w r:ządzle ~Iberal~ym 
Lasage'a, który dokonał rozłamu w p~Il, zakładając PartIę Quebe­
cois. W 1976r. zwyciężył w wyborach I stanął ~a czele rząd~ gło­
sząc program separacji i niezależnoś~i państwowej. Było to naJ rady­
kalniejsze wyzwanie rz~cone Ottaw.le. W, ,referend~m ~arzą?zonym 
przez Levesqu~'a ~ maJu .~980r. wlększ~sc w.Ypowledzlała SIę p~e­
ciwko oderwamu .1 separa~JI. Była to -:- Jak SIę ~kazało . :- .~raz~a 
a nie klęska, bo lIberałOWIe po powr?Cle do rz~dow obmzyli Jedyn~e 
poziom postulatów i żądań zachOWUjąc zasadrucze: uzname SpeCyfI­
cznego charakteru, odmienności . od po~ostałych. czł0!1kó~ !ed~racJI. 

Aktem formalnym, w pełm ustalającym; mezawI~ło.sc I ruezale­
żność, jest konstytucja poJpi~ana przez krolo~ą EI~bletę na uro­
czystości w 1982r. w OttawIe. Odtą~ ~sze!kl~ zmIany ~onst~u­
cyjne należą wyłącznie do Izb KanadYjskIch ~ me wym~gaJą - Jak 
do tego czasu - zgody Londynu. KonstytuCJą ~ą premIer Trudeau 
niejako odpowiedział na prądy separa~ystyczne I zapewne z~kładał, 
iż je zlikwiduje. Być może doprowad~lłby do teg~, gdyby rue zwy­
cięstwo konserwatystów pod przywodztwem Bnan Mulroneya w 
1984r. , . .. Q , 

Konserwatyści zdobyli Wif~SZ?ŚĆ man~atow w 'prowl,n~J,1 u~­
bec i w nowym rządzie znalezlI SIę rzeczmcy "odmlennoscl .. O~)1e 
strony działały ostrożnie, szykując. się .~o rozprawy. po umocruenll.~. 

Premier Bourassa przypomruał, IZ konstytuc~a z ~ ~82 r. ru.e 
zadowala ludności, nie uwzględnia ani nie . za~zrlecza Jej SpecyfI­
cznych właściwości zarówno kulturowych J~ .1 Innych. ł1ulro~ey 
niejako czekał na ten zew., pow~tany z rad<?sclą przez. quebeckIch 
członków jego rządu. Podjęto wlę7 ~~kov:arua nad. zmIaną konsty­
tucji z rządami wszystki~h . prowIn~JI. ~~ągnęły. SIę ?wa lata. ~ 
sumie zabrakło wymaganej Jednomysl~oscl, komeczn~J do uznama 
"szczególności" Quebecu. ~yła to WI~C k1ę~ka polItyczna ~ądu 
Mulroney'a przede wszystkIm, ale takze umIarkowanych naCJona-
listów. . .. . 

Po niepowodzeniach końcowych lat. oSlemdzlesl~tych za"?l~st 
odżegnać się od nich premier Mulroney mIanował . speCJalnego mInIS­
tra spraw konstytucyjnych. St~nowis~~ te: .0bJął dotyc~czasowy 
minister spraw zagrarucznych, n~Jba~dzl~J dos~l~dczony polItyk tego 
rządu. Utworzono szereg komltetow I k.omlsJI, f?wołano .eksper­
tów, odbywały się publiczn~ ~onfere~CJe w roznych mIastach, 
przyjmowano memońały, petyCje Itp. AkCja propagandowa prowadzo-
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~t ~rłf na . sze~oką skal~: ~r~sa, radio, telewizja: każdy mógł w 
Ja eJs ~r~Ie SIę wy~wIedzIec. Wynegocjowane po dwóch latach 
po~ozl!mIeme przedłozono do akceptacji w referendum z 26 3Ź­
dZIe~m~a. I bznowu klęska. Tym razem dla wszystkich bo za po Pro-
zumIemem yły z d . . , 
tub lców p , lO ne .prOWI?CJe, rz~d f~deralny oraz rzecznicy 

od y : rzkływdo cy polItyczm zapowIadalI katastrofę w wypadku 
rzucema u a u, ale pozostało to bez wpływu 

. Kana?a p~eżywa kryzys gospodarczy. Nie' tylko o z c'a ale 
mezaang~zokam v: politrce wskazywali na konieczność ~aj~c~a się 
spra~amI e on~mllcznymI: sytuacją finansową, w tym monetarną 
rynkIem pracy Itp. T en ~ryzy~ odczuwają wszyscy i on przesłania ~ 
nawet Y" p~wnym stopmu. ,u.mew~żnia, wiele innych spraw, z k~n­
st~uCYJ~ymI na czele. WYJscIe z Impasu nie wydaje się bliskie gdyż :r. icz~~stwo straciło zaufanie do polityków, obarcza ich odPowie-
~Ia nJscIą Z\ obecny stan. Społeczeństwo w Quebecu mniej boleś­

me o czu~~ ryzys gospodarczy a wobec tego i wizja państwowe ' 

ts~wQere~bnosc~ pre~ent.owana przez Jacques Parizeau, przywódcę Par~ 
11 ue ecOIS am me porywa ' . I ' " . "ł . am przeraza. znowu mc SIę me 

zmIem o hpo tbylu, wysIłkach. Nie po raz ostatni. Czeka się do 
następnyc wy orow. 

BmMyktHEYDENKORN 

Listy do Redakcji 

PAN PREZYDENT 

W dniu 14 grudnia prezydent RP udzielił wywiadu dziennikarzom Pro­
gramu I Polskiego Radia. Kończ,c już rozmowę zaznaczył, że spotkałby się 
chętnie z callt rodzin, Kaczyńskich, "to znaczy Lech Kaczyński z żon, i 
Jarosław Kaczyński z mężem". Na antenie zapadło milczenie, więc pan pre­
zydent, snać zdziwiony brakiem reakcji (CZEGO się spodziewał?) powtórzył 
dobitnie: "żeby wszystko było jasne: mam na myśli cał, rodzinę Kaczyń­
skicb, to znaczy Lecb Kaczyński z żon, i Jarosław Kaczyński z mężem". 
Redaktorzy - ANDRZEJ JELEŃSKI i MAREK KASSA - wci,ż milczeli. 
Żadnej reakcji. Jeśli pan czyli głowa państwa publicznie posługuje się gru­
biaństwem i depcze ludzk, godność, a obecni przy tym dziennikarze NIE 
REAGUJĄ, to ja się pytam, gdzie my wszyscy żyjemy! Panie redaktorze 
JELEŃSKI ! Panie redaktorze KASSA? Czy was to naprawdę nie obcbodzi? 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Barbaro SUtEK 
(Tygodnik Solidorność) 

Rzesz6w 11.10.91. 

dziękuję za przysłanie 100go numeru Kllltllry, w której znaJazłem swój 
wiersz "Wsłuchany". To oczywiście przyjemne zaskoczenie. 

Całość bardzo ciekawa, poczynaj,c od niezwykłycb wspomnień Renaty 
Gorczyńskiej, poprzez cykl "listów" Leopolda Ungera, aż po uwagi o 
ksi,żce Jana Walca. Swoj, drog" Moskwa jest jedynym zagranicznym mia­
stem, które do tej pory widziałem. Byłem w stolicy ZSSR jeszcze w 87-
mym i niektóre miejsca pozostały żywe w pamięci, m.in. grób Wysockiego, 
Jesienina, no i oczywiście Arbat. Do dziś zreszt, mam w Moskwie przyja­
ciół i szczerze im współczuję. 

Jeśli można, wrócę do tekstu Adama NasieIskiego "Nowe oblicze KIII­
tllry". Sam należę do pokolenia trzydziestolatków i przyznam się Panu, że 
pierwsze numery KII/tllry przeczytałem dość późno, pod koniec lat osiem­
dziesi,tycb. DoŚĆ długo mieszkałem w małej wiosce na kresacb Galicji i nie 
miałem pojęcia o czymś takim, jak "drugi obieg". Pierwsze utwory, jakie 
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przeczytałem, to był "Traktat poetycki i moralny" Miłosza, wyd. przez ofi­
cynę Nowa. Dzięki wychowawczyni w Internacie, ale nie dotarły do mnie 
wówczas żadne pisma emigracyjne. 

Kiedy dziś czytam Kllltllrt, wydaje mi się bardzo interesująca nie tylko 
ze względu na wl~rygodność, choć zaufanie dla Zespołu jest szalenie ważne. 
Kllltllra zachowuje ostrość sądów, ale równocześnie zachowując mądry 
dystans do polityCZlle&o, krajowego zgiełku, proponuje, krytykuje, ale twór­
czo. To Istotne, bo wielu ludzi młodych (nie tylko) jest zagubionych a kra­
jowe pl~:na (w tym miesięczniki). dość często proponują cynizm i '"kryty­
kanctwo dla włas~go zadowolenIa, jako remedium na rzeczywistość. Może 
wolność okazała. SIę być zbyt wielkim ciężarem, jak i pokutą za grzechy, 
których - zda~lem szlachetnych cyników - naród nie popełnił. 
. Choć nalezę do młodszego pokolenia, przyznaję, że sam unurzałem się 

meco w tym "błotku" PRL-owskim ... 
Wracam. jednak do X,"ltlry ... Wierzę, że Państwo będą trwać i patrzeć 

OS";? n~ krajową rzeczywIstość, która - jak mawiał Wyspiański _ "skrze­
czy , ~z uszy puchną. Proszę tych uwag nie traktować jako swoistej laurki, 
bo Panstwo - sądzę - sami swoją wartość znają I wielu Czytelników to 
potw.ierdza. Nie zawsze się też zgadzam z komentarzami Redakcji i może 
będzIe okazja do ~Iemiki. Nie chcę już podkreślać, że dla tzw. dobra 
wspólnego, bo to dzISIaj dziwnie brzmi... (?) 

Lączę wyrazy poważania 

St. DtUSKI 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

List prof«;,ora. Adama Pogóreckiego (Kllltllra nr 121543), dla którego 
zacho~ałem mezmlen~y ~~acunek, k~że mi się zastanowić czy nie powinie­
nem .Jeszcze wyra~leJ, mz to uczymłem, wspomnieć o wczesnych tekstach 
Bromsław~ BaczkI. Jest .Jednak bezspornym faktem, że w latach 66-68, o 
których pISałem z podamem dat, nic nie pozwalało nazwać go zawziętym 
bez~ngl~dnym mar".'istą, któ.rym był w roku 1952. Czterdzieści lat później 
mozna SIę zastanawIać ~zy klika poważnych książek, poczynając od dzieła o 
Rousseau, "Samotność. I wspólnota" z roku 1964, których, być może, nikt 
poza samym Baczką me mógłby napisać, nie równoważy na szali dwu bro­
s~ur młodego autora,. rzeczywiście tak okropnych, że od wielu lat nikt prócz 
Pls~ą~ych ~ Z:rybllnre .~lIdll w r. 68 nie był już w stanie ich czytać. O 
mOJeJ ?soblsteJ sympatII dla Bronisława Baczki zadecydował fakt że jego 
ewolUCja .następowała wyraźnie nie według kalendarza polityczneg~, lecz w 
n~~tęps~wle rozległyc~ lektu~, co stanowiło zachęcający przykład, jak najle­
pIeJ ŚWIadczący o możliWOŚCIach ludzkiego umysłu. 

Lączę najlepsze pozdrowienia 

Andrzej DOBOSZ 

• 
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Warszawa, 24 pa:idziemika 1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Zrozumiałe są bolesny zawód I złość autora ale wymlealonego w 
ksląice o charakterze syntetycznym, omawiającej całość emlaracyjaej litera­
tury. Postanowiłem więc ale realować aa ubieałoroczne ataki Józefa GarllJ\.. 
skleao aa łamach Kllhllry, nie chąc sprawiać dodatkowych przykrości 
zasłuioaema pisarzowi I zajmować miejsca w piśmie poświęcoaym wamym 
sprawom. Jednakie moje milczenie powoduje obsesyjae powracanie przez p. 
Garlbisldeao do "Panoramy literatury aa obczy:taie" I przynosi skutek od­
wrotay - zajmlJje się mok ksląieczk4 nawet w korespoadeacjach z Analll, 
&CIzie dzieje się tyle w.mych rzeczy, • pon.dto dezinformuje czytelników. 

l. Proszę p. Garll6skieao, .by się nie przejmow.ł tym, ie pominięto 10 
w podręczniku szkolnym obowlązuj,cym w niepodlqłej Rzeczypospolitej. 
"P.nor.m...... nie jest teao typu publikacją, ponlew.i .by j.kaś bląa. 
stał. się pomoą szkolną, musi być z.op.trzon. w specj.lną notę Informu­
Jącą o decyzji Ministerstw. Edukacji Narodowej wraz z d.tą I numerem 
decyzJI. Otói "Panor.m .... " nie m. t.klej .dnot.cjl I nlldy mi nie przyszło 
do Iłowy występować do Mlnlstentw. o coś podobaeao. N.tomlast mój 
wydawca, skądinąd symp.tyczny człowiek, wykręcił mi nIezły numer, j.k się 
teraz okazuje. Bez uZlodnieni. ze mn, n. stronie tytułowej n.pls.ł, li pub­
IlkacJ. przeznaczon. jest dl. uczni6w szkół średnich. Z. to lIIOIę mleć do 
nieao pretensje Ja, bowiem zmieniaJlłc I.tukową kwalifikację, zmylił więk­
szość recenzentów I sporo czytelników. Poza tym utrudnił dostęp "P.no­
ramy ..... do rllk ... uczal6w właśnie, Idyi kaidy kto czytał "Ferdydurke" 
wie, ie Im bardziej podkreśl. się dydaktyczne przezn.czenle jakieaoś tekstu, 
tym niechętniej czyta 10 młodziei. 

N.tomlast nie moie mleć o ten dopisek pretensji p. Józef Garllńsld, 
ponlewał w demokratycznym świecie nikt nie moie zabronić .utorowl lub 
wyd.wcy .dresow.ć ksląW do wybranej IfUpy odbiorców. MOIIł nimi być 
uczalowle rozmaitych rodzajów szkół, lII0I' być bloadyni, łysi, IfUbasy albo 
lómlcy, • ieby o tym polnformow.ć czytelników, nie trzeb. star.ć się o 
pozwolenie ministerstw zdrowi. czy przemysłu wydobywczeao. PIsanie listów 
do MEN.. I to w imieniu Związku Pisarzy n. Obczyinle st.ło się w nieza­
mierzony sposób wydarzeniem peskowym. Urzędnicy ministerialni pewnie 
nie słyszeli o p. Garlbisklm I o mnie, • n. pewno nie słyszeli o wspomnia­
nym podręczniku, bo takiej pomocy szkolnej nie m •• 

l. Teraz spr.w. OI6lalejszeJ .. tlII')'. Czy skrzywdzoay w swoim mnie­
maniu pisarz m. moralne pr.wo wywler.ć n.cIskI •• czynniki .dmlnlstra­
cyJne w celu utrudnieni. pełnego oddzI.ływ.ni. danej wypowiedzi kryty­
czneJ? P. Józef Garlińsld posuw. się jeszcze dalej - chce zabronić 
ukazywani. się nleWYlodaych dl. nleao ksiltiek; jak napisał w oświadczeniu 
drukow.nym w Iondy6sklm Ty,tHbU. Polskim w p.:idzlemlku ub. r.: "w wol­
nym obecnie kraju pr.ca Dybciaka nie powinn. się był. uk.zać". Stop 
P.nie Prezesie, to wł_le Pan, tyjący kiIk.dziesląt I.t w Analll, powinien 
wiedzieć, ie w wolnych kraJ.ch obyw.tele maj, pRWO pisać I publlkow.ć co 
cbą, • czytelnicy I krytycy decydują, czy warto to czytać I co jest wybitne, 
• co sł.be. A taka kwestl. tec .... lczn. - Jak uniemoillwić publikowanie nie­
słusznych tekstów w obecnym st.nie tecbalki? Trzeb. by post.wlć policjan­
tów we wszystkich clrukaraiac:h, puukt.ch tseroarafIcznych ltd. W ten sposób 
zawód policjanta stałby się w Polsce naJpopulanJieJszy. • 

Pomysł z zabraaIaaiem wprowadza nas mimo p.tetyczneJ stylistyki w hu-
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morystyany 'wl.t utworów Mrożka. Mniej z.b.wne, Iż owo kuriozalne 
ośwl.dczenle zostało wyd.ne w Imieniu Zarqdu ZPPO. N. szc:zęścle podpI­
sali je tylko p. G.rllńskl I sekret.rka. 

3. Józef G.rllńskl zarzuca mi st.1e jaskr.wo nlespr.wledllwy wybór 
om.wl.nych zj.wlsk IIter.cklch. Otóż każdy, kto m. element"'lI wiedzę z 
dziedziny krytyki oraz wiedzy o liter.turze wie, Iż selekcjonow.. jest 
kOllleanym z.bleelem metodoloeicmym. Wyk.załbym ,,zu~ dowo~", 
pybym pomla" Gombrowicza, GrudzlDsldeeo, Wlerzyńsldeao, &dYbym nie 
pls.ł o IllItytucIe Llter.cklm I Willllll",oJcillcll, PFK lub Bibliotece Polskiej. 
O tym wszystkim oczywiście aaplsałem, n.tomlut nie pisałem o p. G ...... 
sklm. "Panor.m ...... m. jedynie 140 strOI! małeeo rorm.tu I musiałem 
doItOllyw.ć ostrej selekcji w blllżeczce, kt6ra nie m. cltarakteru encykiope­
dyaneeo. Z konlecznoścl pomlqłem n.wet wybltnlejszyclt od GarllUldeao 
pisarzy, j.k Piotr Guzy, Tymoteasz Karpowicz, czy Jerzy Pletrklewicz, .Ie 
żaden z niell nie pisał skara do urzędów w Warszawie. 

ł..llczę wyrazy pr.wdziweeo szacunku _ 

KrtJ'lI:tof D YBCI.4.K 

• 
Kraków 24.11.91 

Wielce Szanoway Pule Redaktorze, 

Smecz w 4/535 aumerze Kllhllry m"'l, jak to Ju Kott przypomniał 
swoje .ntorstwo pewneeo określeni. używlUlelo w aule stanu woJeueeo. 
Rozumiem dumę .utor. I Jeao troskę o utrw.lenle wszystkldl śladów swojej 
tw"czoKI. Pnytacz.m więc jeszcze jeden cyt.t by uclaronlć 10 od zapom­
nlenl •. Gust.w Herllna-Gndzińsld w "Dzienniku pisanym noą 1971-19n", 
wyd.nym pnez wyd.wnlctwo Res PublIca w 1990r., n. strOIIIe 1 ..... 141 w 
not.tce z 17 IIpc. wspomln. rozmowę w Rzymie z Janem Kottem, cytuję: 
"I zl.dało się o K.tynlu, nie obrał oficj.laej HaU zaprzeczeni.. Wyqł tylko 
warli I syitqł z ńmleszklem: 'Cóż m.czy klika tysięcy oficerów wobec 
H!storO w marszu r ". 

Myślę, że warto to utrwalić. 

Z wyrazami ałęllokieao szacuaku 

.4. ... GLODZIŃSKI 

• 
Lublin, 11 pa1dz!eraika 1991 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

We wnriDlowym teeoroaaym aumerze KIIh.ry zamieszc:zoeo bardzo 
ciekawy ~d pruy ukralaisklej .lItorstw. p. BopsI.w. Bakuły. Wkradł. 
się t.m niestety pewa. DieKisłMć - wWd tyt"'" pruy ukraiMIdej 
wyd.wanej w Polsce wymlenloao m.la. lautę HoIolI Ber~IIt~JII:c:yUlY ( Głos 
Ziemi Brzeskiej"). W neczyw!stoKi laut. t. akuaje się w BrzeKI; n.d 
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BUllem (ukr.lńsk. nazw. teeo miast. bnml "Berestl." , stlld nazw. reaJonu 
"Berestejszayzn."), kt6ry obec:Die zaajduje się w 1f8R1cac:h BI.łorusl. HoIolI 
Ber~IIt~JII:CtJ'UlY wydawany jest od kwietni. 1991 r. (cIotyc:hczu ukazało się 
5 numerów) przez Ukr.lńskle Zjednoczenie Społeczao..Kulturalne Obwodu 
Brzesldeeo, plerwszll od 45 lat ofl.nlzację ukr.lńsq oficj.lnIe dzi.ł"'lIC11 n. 
Polesiu Zac:hodalm. 

Jak wi.domo Polesie Z.clIodIIłe, zwane Inaczej ZIemiII Bnesk., za­
mieszkałe w większości przez lucIaoU ukrai6skojęzycmll (w okresie między­
wojeuym działały tam Ilczne oflulzacje i Instytucje ukralńslde), w 1939 r. 
włllc:zoae zostało przez St.lina w skład Białoruskiej SSR, • wszystkich Jeao 
rdzeaaych mieszkańc6w uzn.no "z unędu" za Białomln6w. W kr6tldm 
aule zlikwidowano oaywlKle wszystkie oraulzacje i szkoły ukraińskie, za 
wszelkie wzmiaald o ukraińskim charakterze miejscowej lucInoKl zdecydowa­
nie tępiono. 

Dopiero w 1990 r. powstało w Brześciu wspomniane już przeze mnie 
Ukraińskie Zjednoczenie Społeaao-Kulturalne Obw. Brzesldeeo, które 
stawi. za swój cel odrodzenie miejscowej kultury i język. ukr.lńskleeo oraz 
uzyskanie dla IIIdnokł teeo reelonu praw mnIejszoKi narodowej w r.mach 
państwa białorusldeeo. Od 1991 r. działa również drul. ofllDlzacja ukrai6-
ska n. Polesiu Z.chodnim - Towarzystwo Język. Ukralńsldeeo "Proswit." 
w Kobryaiu. Jeeo staraniem w kilku szkoł.dI Polesia rozpoczęto naukę 
języka ukralńsldeeo. Poz. tym od połowy br. w BrzeKlu i Kobryniu ukazuje 
się kolejna lauta ukraińska PoIyllVlkow~ lilowo. 

Tnecill lautll ukralńsq wydawa.. na terenie Republiki Białonś jest 
lauta UłrIlJiJI~Ć w Bi«lI",s/, wydawan. w Mińsku przez Asocj.cję Ukrai6-
«:ów w Białorusi "W.tra". 

Z wyrazami szacunku 

Gr:~,o,: KUPRI.4.NOWICZ 

• 
Kraków 

Wielce Szanowny Pule Redaktorze, 

Przeczyt.łem w .. rze 7-1 Kllltllry polemikę p. Andrzeja Biern.cIdeeo z 
GII:nł Wyborc:q, • przy okazji z WisławII Szymborskll, z.tytułowanll 
"NleaodziwMć", i zdumiałem się nIewesoło. Autor lorlIco optuje za pr.w­
domówności., pnyzwoitościll i innymi I_ymi szacunku przymiotami, ale ja 
słyszę w Jeao wypowiedzi wlltpllwe tony. 

Wyd"'e mi się, że p. Blem.cId jest ałowieklem skłonnym interpretować 
to, co mu nie odpowiada, w kateeorlacb podejnllwości z.prawlonej szayptll 
clemaloeill. Jeeo oplal. o podobiŹllie b. premier. Jan. Olszewskiego n. 
rotoar.fil, z.mleszczonej w GII:~ci~ Wyborc:~j, iż ml.nowlcle został. 
"zohydzona przeczemieniem drukarskim", jak I pytanie, co miała n. myśli 
redakcja GW drukujlIc "Nlen.wiść" WIsł.wy Szymborskiej - umleszczonll 
poniżej IDkrymlDOwaneeo portreciku - nie SIl pow.żne. 

P.n Blem.ckl pisze: "Możn., jeśli ktoś m. ochotę, nie być zwolennI­
kiem premiera OlszewskIelo; nie moma, adYż byłoby to zwykłym łlQdact­
wem podw.żać najlepszej wiary i odwali, z Jakimi .dwok.t Olszewski przez 
kllk;dzlesillt lat występował w Imię sprawiedliwości". Otóż jestem zwolennI­
kiem aclwokata Olszewsklelo sprzed lat - I nie odpowiad.ł mi premier 
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Olszewski, szczee6lnle z kolicówki swoich rqd6w. S, to dwie pr.wdy, zara­
zem ł,czne I rozdzlelae; tak też rozumiałem saaaowlsko G.1.ety Wy60rc1.ej 
wyr.żone w numerze, w kt6rym ukazał się wiersz Szymborskiej. Jeto usy­
tuow.nle wzbudziło r6wnleż moje w,tpllwoKi, ponlewał utwór o wymowie 
unlwers.lnej został j.kby uwlkł.ny w konkretny kontekst polityczny. W każ­
dym razie nie wydaje się, żeby czyjekolwiek dawne zasłuei lIIOiły zasłonić 
aktu.lne błędy, bo to p.chnle jakimś etycznym manipul.torstwem. 

Podobnie ocenl.m dyw.g.cje p. BIen.cldeto o przeszłoKi poetyckiej. 
Szymborskiej. Autor zdaje się "odaryw.ć" n. poetce za "zł, wolę" redakcji 
GW, jakby "Nlen.wYć" został. napisan. n. specjalne zam6wlenle lub 
pIsark. ml.ł. wpływ n. sposób włamani. wiersza I czas Jeao opublikowani •• 
Z c.ł, odpowledzl.lnoKi, stwlerdz.m, że kiedy rozm.wlałem z ni, tuż po 
wydrukowaniu "NIen.wlści", był. zaskoczon. takim obrotem rzeczy. 

P.n Biem.cki .takuje poetkę: "Motyw nleuwlścl nurtuje poezję Szym­
borskiej od cloU d.wn ••.• " - slęaaj,c do jej tomiku z 1952r., gdzie wysz­
per.ł utw6r, w kt6rym pis.ł. o wojnie koreańskiej powi.daj,c, Iż wydarzenie 
owo budzi jej nlen.wl~ poarzeb.n, już w 1945 r., po zakończeniu II wojny. 
Wojn. kore.ńsk. nie podob.ł. się - podobnie j.k wiele Innych wojen _ 
licznym pls.rzom I artystom n. świecie, nie tylko komunistom, którzy oczy­
wiście mieli tu specj.lne powody. Tymczasem p. Blem.cki pyt. pryncypial­
nie, dl.czego poetka nie potępił. w swoim utworze pułkoWnIk. UB J6zef. 
R6żańskiego, jeno Innego pułkownik. - ,J.kietoś okrutneao Amerykanin."! 
O Ile mi wl.domo, R6żański w Korei nie w.lczył... C6ż z tego, że p. Bler­
n.cki łask.wle sugeruje, Iż wiersz jest ,,umaskowan,, bardzo cqstkow" ale 
jednak - prób, ekspl.cjl" za dawne "grzechy": oto Szymborska odwraca 
się dziś od nlen.wlścl, "od uczucia, którym sam. sycił. kiedyś swoje nie tak 
zn6w młodzieńcze utwory; kiedy to jej r6wleśnlcy z ArmII Kr.jowej byli 
prześl.dow.nl, on. zaś n.woływ.ł., by 'wzmocnić warty' pod sztandarem 
rewolucji .•. " • 

Mleszk.my w kraju, w kt6rym wystarczyło dłużej pożyć, by mleć 
sz.nse n. dorobienie się t.kiego czy ow.klego ,,b.czyka". Nie, nie "dzę, że 
trzeb. z.pomln.Ć o czyjejkolwiek przeszłoKi, co obecnie znów praktykuje się 
w Polsce, f.brykuj,c "białe pl.my" w niektórych ,Jedynie słusznych" życlo­
rys.ch. Chyb. nie tylko j. m.m dość tego namiętnego b.branla się w 
namule minioneto, przy k.żdej okazji; tego mściwego I nlen.wlstneeo tropie­
ni. poszlak, plotek, szperania po takich czy owakich teczk.ch. 

A na zakończenie m.ł. przypowiastk. dl. n.dgorllwych tropicieli. Czy­
telnicy Po PronIl pamiętaj, z.pewne .rtykuły spółki .utorskiej : Jerzy 
Ambrozlewicz, Walery N.mlotkiewlcz I J.n Olszewski (przyszły premier) • 
wśród nich publikacje tak głośne I godne szacunku - dla wszystkich ~h 
.utor6w - .Jak "Na spotkanie ludziom AK" (1956), z postul.tem zrehabili­
towani. znIesławionej przez komunlst6w form.cjl czy Gdy budz, się 
demony" (1957) - ostrzeżenie przed antysemltyz":em. P~tem droeJ tr6jkl 
autorskiej się rozeszły. J. Ambrozlewicz za.ng.żował się w 1961 r. w k.m­
panlę antysemlck,. W. Namlotklewlcz poszedł w g6rne reelony nomenkla­
tury, a jako publlcyst. gromił m.In. rewizjonizm I marcowy "syjonizm", 
Scharra I S. Z6łkiewsklego. Pyt.nle: czy t.ka współpr.c. sprzed I.t może 
rzucać cień n. J. Olszewskiego, póŹDlejszego działacza opozycji I dzisiej­
szego polityka! Oczywiście - nonsens, • jednak czytałem już kiedyś w pra­
sie kr.jowej złośliwe aluzje n. ten tem.t. 

LlIczę, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku dl. Pan. I jak zawsze stara­
ilłcej się o obiektywizm Kllhllry 

Ja PIESZCZACHOWICZ 

LISTY DO REDAKCJI 221 

Kielce, 5 listopada 1992 

CO SIĘ DZIEJE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Urodziłem się pod Mysłowicami (niegdyś Mieroszewskich), dlatego jest 
to dla mnie ciekawe. Na Sląsku bieda jak w całej Polsce, tylko powietrze, 
ziemia i woda jeszcze gorsze, a do Zachodu całkiem nie~r6wnywalne. '!' 
bibliotekach najnowsza K"/t,,ra z połowy 1991 r., g~yż późnIej z braku. Pl7 
nlędzy zaprzestano jej kupowania. Tak jak wszędzIe postęp~je uzależn!eDłe 
gospodarcze od Niemiec, bo po pros.tu każdy z nas pracuje i zara~la w 
kraju na niby faktycznie zaś za granIcą. Tylko w centralnej Polsce Dłe ma 
to bezpośrem.'ich następstw narodowych,. na Śląsku ~aś m~,. ~dyż połowa 
mniej więcej tamtejszych mieszkańc6w Dłe bardzo ' WIe, jakiej Jest narodo-
wości, a "byt kształtuje świadomość". . 

Rząd stara się tego wszystkiego nie widzieć. Mniejszość niemiecka Dłe­
dawno oblegała wojewodę opolskiego, a zn6w proniemiecki WOjewoda. kato­
wicki rozwiązał ostoję polskości - Śląski Instytut Naukowy, z.a co Dłe zos: 
tał nawet zganiony. Usunięto za to - jakoby za opuszczeDłe dwóch dDł 
pracy - wojewodę radomskiego. 

Wpadł mi w Lublńcu w rękę numer 11/92 miesi~znika Sc~/esien 
Report wydawanego w miejscowości Kadłub (pewno to gdZIeś koło HIRden­
burg - dawniej Zabrze). Zaczyna się od poety Eichendorffa, ~t~m nastę­
pują mapy krwawiących niemieckich granic, z kt6rych wynika, z~ Jedn~k d~ 
miejscowości Kalisch i Lodz ma Polska prawa. Z artykuł~ "Helsses Els~ 
na str. 3 wynika ZDÓW, że należy wykuwać gorące gra~lce,. jak. to robIł~ 
zaborcza Polska np. koło Wilna. Następne artykuły m6~lą, ze NIemcy. by.h 
zawsze niewinni, Polacy zaś odwrotnie. Tylko kanclerz Blsmarc~ pomyhł s~ę 
ze swoim Ku/turkamplem, kt6ry wpędził część katolik6w śląskIch we. wra~ 
ręce Polaków. A przecie przed Bismarckiem o Polakach na Śląsku Dłkt Dłe 
słyszał! Mapa na str. 11 szczeg61nie mnie uciesz~ła. Wynika z niej,. ż~ 
urdeutsch były nie tylko Kalisch I Lodz, ale też mIasto Warschau, a Jeśh 
zostaną one przyłączone do Reichu, czego wyma~ałaby spr~wiedliw~ć hist?" 
ryczna, to moje Kielce mogą zostać stolicą pans~wa. UCIeszył mDłe takze 
opis wycieczki Berlin-Kij6w (stolice dwóch bratDłch narodów!), w kt6rym 
brali udział Oberschlonsacken. Jechała ona przez Hindenburg (Oberschle­
sien) i przez jedyne godne widzenia (bo zbudowane przez Niemc6w) w 
Polsce miasto Krakau. 

Takie czasopismo, kt6re chyba nie mogłoby ukazywa~ się .. w Niemcz~~, 
ukazuje się w najlepsze w Polsce w ramach tzw. europeIzaCJI, a właścn~le 
hołdowniczości wobec Niemiec. Brak tylko jeszcze mi było w Schleslen 
Report należytego podkreślenia roli Genosse Adolfa Hitlera, najbardziej 
zasłużonego dla niemczyzny na Wschodzie, niewinnej (jak wszyscy Niemcy) 
ofiary stalinizmu. 

Z wysokim poważaniem 

Wacław URBAN 
Kielce-Krak6w 

PS. Jest natomiast u nas faktycznie zakazana piękna patriotyczna pieśń 
z czasów walid z komunizmem, "Zeby Polska była Polską"· 
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Czytel"ików "adsyłających flam swoje artykuły i litwory prosimy o pamitta­
"ie, te Redakcja "ie zwraca rtkopisów "ie zamówio"ych. Wobec "awalu 
pracy odpowiadać btdziemy tylko w "iniejszej rubryce. 

M. S ., Niemcy - Pana wiersze wydaj Ił nam się słabe, przynajmniej po pol­
sku; może lepiej brzmilł po niemiecku. Nie prowadzimy poradnika lite­
rackiego. W obecnej sytuacji rOZSlłdniej jest szukać wydawcy w Kraju. 

C. Ż., Polska - "Informuję, że przestaję czytać Ku/turt'. Przyjmujemy do 
wiadomości Pana informację. Może kiedyś uświadomi Pan sobie, jak 
śmieszne Sił powody tej decyzji. 

I. A. T., Polska - Jesteśmy zdania, że sowietyzm wpoił swoim podwładnym 
pewne zachowania, pewne reakcje, i że ich przezwyciężenie potrwa 
długo, może całe pokolenie. Natomiast szybciej odbyło się i odbywa 
pokonanie języka komunistycznego, "nowomowy". 

M. Z., Polska - Tzw. opowiadania najkrótsze Sił gatunkiem niezmiernie 
trudnym. Udawały się czasem Czechowowi, BabIowi i Pana ulubionemu 
Borgesowi. Zaczyna się zawsze od opowiadań dłuższych. 

R. S. - Więcej w Pana recenzji cytatów z tomu Czaykowskiego, niż włas­
nych uwag recenzenta. 

S. M., Hola"dia - Polski ruch hippisów robi dziś wrażenie - może prze­
sadne - dalekiej przeszłości. W ksilłżce Michalewskiego jedno zdanie 
jest trafne: "Stan wojenny przeraził wszystkich, ale na krótko; dla hip­
pisów stan wojenny, nie liczęc tych dwóch lat (Solidarności), był 
zawsze". 

I. S., Polska - Pana sumienne opracowanie Opozycja i socjalizm - z dzie­
jów myśli "ieza/etnej 1970-1980 jest interesujlłce, ma jednlł tylko wadę: 
prohibicyjne rozmiary. Rozmiary raczej samodzielnej broszury, niż tekstu 
dla czasopisma. Ale rozważymy możliwość druku w Zeszytach History­
cZllych. 

P. S., Polska - DoŚĆ powierzchowna i niezborna wydaje się nam Pana 
recenzja z ksilłżki Zawadzkiej Lagier"iczki. Co do szkicu NieZlloś"a lek­
kość "icości, to przy pozorach tzw. filozoficznej głębi powtarza on rze­
czy znane na ogół, nie wnosi nic nowego. Naprawdę nie bardzo wia­
domo, o co Panu chodzi w artykule Zim"a woj"a domowa? i dlaczego 
nazywa Pan poznański tygodnik Wprost pismem "nihilistycznym". 

D. K., Polska - Omówienie lubelskiej wystawy Jahody zamieścimy z nie­
znacznymi skrótami. 

E. F., Izrael; B. H., Szwecja; W. L. W., Ka"ada - Z wierszy nie 
skorzystamy. 

T. Ch., USA - Wybraliśmy do druku wiersz Do ksitdza lal/a pony. 
M. M., Polska - Felietony nie nadajlł się do druku. 
M. G., Gdańsk - Pana listu do Parlamentarnej Grupy Kobiet nie zamieś­

cimy. Tematyka listu nas nie interesuje, specjalnie w Pana dość upro­
szczonym ujęciu. Bardzo nas ubawiło, że rezygnujlłc z honorarium 
(honorarium za memorandum, które Pan rozsyła b. szeroko!) zadowo­
liłby się Pan zaproszeniem Pana żony na trzydniowy pobyt w Paryżu. 

J.J., Gdańsk - Artykułu "Rewolucja czy teatr" nie zamieścimy. Oparty 
jest głównie na plotkach i pomówieniach, które w wielu wypadkach SIł 
zwykłymi oszczerstwami. 

DALSZY CIĄG WPŁAT 

Bezimiennie z Genewy dla uczczenia pamięci zmarłej w Kopen-
hadze Emilii Drukierowej ......... .. .. . ..... . . ...... .. ..... . .... F. 

Bezimiennie z Mediolanu - po raz 3O-ty ...... .... .... .... .. .... . F. 
Bezimiennie z Paryża - dla uczczenia pami~ ~~żałowanej 

Idy Jurysiowej-Spira, w 4-tlł rocznicę Jej śmIerCI . . ... . .. . . F. 

Bezimiennie z Vancouver, BC (Kanada) - po raz 26-ty - dol. 
34.00 ... . ... .. . .. . . . . . . .. .. ..... . .. . ... . ......... . .... .. ... . .. . .. . . . F. 

DZIĘKUJEMY 

• 
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500,00 
150,00 

200,00 

179,00 

Z okazji 4-ej rocznicy zgonu dr. Marii Fran~ise N~wrock.iej 
Majchrowicz, The Maria Fra~ise Nawrocka M~chrowlCZ 
M.D. Educational Fund (USA) - na cele ośwIatowe w 
Polsce - dol. 300,00 . .. .. . ... . .. . .. . . .. . ... . ............. . .. .. . F. 1.575,00 

SPROSTOWANIE 

W poprzednim numerze Kultury z wiersza Garcii Lorci w przekładzie 
Jerzego Pietrkiewicza (str. 56) wypa~ nieste,ty jeden wie~. przepraszamy 
Tłumacza i Czytelników i przedrukOWUjemy Wiersz w całości. 

Blue sky 
Yellow field 

Blue mountain 
Yellow field 

*** 

Through a deserted plain . 
Walks an olive tree 

A solitary olive tree 
Walking 
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Paweł Molski : 
Stanisław Dłuski: 

Józef Dużyk: 
Tadeusz Wyrwa: 
Henryk Kocój: 

Piotr Daszkiewicz: 

CIĄG DALSZY SPISU RZECZY 

KSIĄŻKI 

Poeci Apokalipsy •••••••••••••••• 
Kilka myśli o nowych wierszach lwa-
niuka ...................... .. 
Nowe pismo Krakowa ••••.••••••• 
Rada Regencyjna (1917-1918) ••••••• 

Trzy powstania narodowe •••••••••• 
Nadesłane nowości wydawnicze 

WOLNA TR"YBUNA 

O lustracji •••••••••••••••••••• 
Fundacje - pożyteczne grzesznice Wojciech Giełżyński: 

Benedykt Heydenkorn: 

B. Sułek, St. Dłuski A. 
Dobosz, K. DYbciak, A. 
Głodziński, G. Kupriano­
wicz, J. Pieszczachowicz 
W. Urban: ' 

• 
Wydarzenia miesiqca 
Zachwiana Federacja 

• 
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Prenumerata 
Egz. poj. 

II2-roczna 
PRZEDSTAWICIELSTWA 

roczna 

Ceny na rok 1993 
AFRYKA POLU DNIOWA: Dr F. Kaloza, 214 Giovanetti Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 ........•............•.. F. 55,00 
ARGENTYNA: -Libreria Polaea-, Serrano 2076, 1425 Buenos 

Aires •••••...... .......•• •••••••.•••••••••••••••• F. 55,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VI~TULA, King York House, 

32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. Tel. : 291248 $ A. 15,00 
AUSTRIA: KsięgarnIa Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel.: 

(I) 52-63-114 .•...••••••.........•......•.......... F. 55,00 
BELGIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumeratę do 

~dministracji - Kultury.. . .•..........•............ • .... F. 55,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumeratę 

do administracji - Kultury_ .•......•..•................ F. 55,00 
DANIA: O.T. Za/ewskl, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd •..... F. 55,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji «Kultury- i w księgarniach 

polskich w Paryżu ..•••••••.•.......•.... • .......•.. F. 55,00 
HOLANDIA: Barbara Malak-Minldewicz, Reguliersgraeht 46/11, 

1017 LS Amsterdam. Tel. : (20) 62-61-623 ...•............ FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 ....................... F. 55,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel. : (514) 465-2362; Baltazar KrasuskI, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont., M9C I K4; Very rev. D.M. Malinowski, 
3817 Laurel Dr., Royston, B.C., VOR 2VO. Tel.: (604) 338-8040; 
Z. Mieherdzińskl, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; Księgarnia Polska w Ottawie, Andrzej Lifsches, 
512 Rideau Street, Ottawa, ON KIN 5Z6, tel.: (613) 230 82 60, 
FAX (613) 235 Ol 63 .••••.•.....•.................• $can. 13,00 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstrasse 
39/41, Postfach 340108, D 8000 Milnchen 34. Tel.: (089) 52-2(}.27; 
Księgarnia Wawel, Stephanstr. II , 5000 Koln, I. Tel.: 0221/24-61-60 DM 17,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums , 
Verk. Tel.: 51-2(}'55 ............................•.... F. 55,00 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 4, Avenue Cardinal Mermil-
Iod, 1227 Carouge/GE, tel.: 3430584 ................... F.S. 15,00 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalskiirsgatan 3/IV, 11533 Stock-
holm. Tel.: (08) 66(}. I 5-70. Postgirokonto Nr 4882346 K.S.60,OO 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 53211; SI. Kwiatkowski, 4749 W. II St., Cleveland 
OH, 44109. Tel.: (216) 351-8219; Halina Kościueh, 41963 Utica 
Road, Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookstore, 2886 
Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. Tel.: (312) 489-2554; Jan 
W6jcik, 674, Farmington Avenue, New Britain, Conn. 06053; 
Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, 
Detroit, Mich. 48211; Szwede S/avie Books, 2233, El Camino 
Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel. : (415) 327-5590 & 851-0748; 
Księgarnia -Nowego Dziennika-, 21, West 38th Street. New York, 
N.Y., 10018. Tel.: (212) 354-0492 ....................... $US 11 ,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel. : (Ol) 370 2210 ••.. . .. .. •••. F. 55,00 

WLOCHY: Elżbieta Zaborska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 
27. Tel.: 75-67-241 ..... ...... .......• ...... ...• .. ... F. 55,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

$A. 90,00 $A. 160,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 
F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

FI h 110,00 FI h 210,00 

F. 320,00 F. 600,00 

$can. 75,00 Scan.I40,OO 

DM 100,00 DM 185,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F.S. 90,00 F.S. 160,00 

K.S.330,00 K.S. 650,OO 

$US 60,00 SUS 116,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F. 600; półroczna - F. 320. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LlTTERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18 228-56 W (z Francj,) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 474 - ZYGMUNT HERTZ 

LISTY DO CZESŁAWA MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk , 

Z listu Czesława Miłosza: ... Wiesz co byłoby najśmieszniej­
sze ? - gdybym przeszedł do historii literatury jako adresat naj­
wspanialszego epistologa Zygmunta Hertza •.. 

• 
Z listu Marii Danilewicz Zielińskiej: •.. Jest to Literatura z 

dużej litery, przy tym wiarygodne calendarium i to nie tylko Zyg­
munta Hertza, ale i wspomnianych przez niego osób. "LISTY" 
mają wagę dokumentu i przypuszczam, że we wszystkich później­
szych opracowaniach historii Instytutu Literackiego i Kultury będą 
eksploatowane przez tysiące (nie przesadzam) młodych adeptów 
polonistyki i historii czasopiśmiennictwa ..• 

Str. S20 Cena F. 160,00 

• 
TOM 478 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO DRUGI 
zawiera opracowania: Aldona Chojnowska: Operacja "Wisła" 
(przesiedlenie ludności ukraińskiej na ziemie zachodnie i p6łnocne w 
1947r.); Roman Dzwonkowski SAC: Kości6/ katolicki w b. ZSSR; 
Jerzy R. Krzyianowski (opr.): Juliana Krzyżanowskiego listy z 
Syberii; Studia generała Orlicz-Dreszera z 1926-1927r. na temat 
wojny z Niemcami (opr. Andrzej Grzywacz); Tadeusz Wyrwa: 
Rokowania francusko-sowieclcie w Moskwie w sierpniu 1939 r.; 
Piotr Wandycz: Nowe ksiqżki; Jerzy Lerski: Vademecum polonijne; 
Wykaz ksiqżek o tematyce historycznej wydanych przez Instytut 
Literacki; Józef Lewandowski: Białe plamy w historii Czech; 
Tadeusz Wyrwa: Układ Sikorski-Majski; Eryk M. Budzyński: 
Poczta japońska; Tomasz Mianowicz: Zamiast dyskusji (na margi­
nesie ostatnich publikacji na temat dziej6w najnowszych Kościoła); 
Władysław Michniewicz: Moje spotkania z Ksawerym Pruszyńskim 
oraz bogaty dział LISTÓW. 
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